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D O  GA ZE TY  C O R R E S P O N D E N T  A WARSZAWSKIEGO

we Środę d. 14 M arca  1827

i.
P oilróz do A fr y k i zachodniej w latach 1818 
19, 20 i 21, przez M aiora W illiam a Gray.

Londyn  1826.
W ypraw a, przeznaczona na zwiedzenie 

li raić w między zaehodniemi brzegami 
Afryki a Nigrem po ło żo n y ch ,  w ypłynęła  
z Anglii w 1815 pod dowództwem Ma­
jora Peddie. Nie powiodła się w cale , 
choroby  przypraw iły  o śmierć połow ę 
ludzi którzy i a składali i musiała do 
Sierra Reona powrocie.

Mimo tak złego sku tku ,  Maior -Gray 
przyją ł dowództw o po wtórne y. wyprawy. 
W y d a ł  za pow rotem  ie'y op is ,  z niego 
umieszczamy niektóre szczegóły o nie­
znanych  nam  ludach  i zwyczajach.

»3 Marca 1818 Kara w a na puściła się 
W gorę rzeki Gambia. Przybywszy do 
miasta Kayaye stanęła obozem na wzgó­
rzu  między miastem i rzeką. —  Kayaye 
odznacza się pięknem położeniem. U- 
biór ie£o mieszkańców dosyć iest w y­
tw o rn y .  Mężczyźni noszą bawełnia tą 
czapkę b ia łą ,  bardzo ładnie zrobioną i 
Wyhaftowaną rÓżnó-ko!orowvm jedw a­
biem , suknie % biułey baw ełny  z bardzo

•Tijtile Puilei.

krótkiem i ręk aw am i,  na którą w.kła.daią 
szeroką tun ikę  z tey/.e samey m ateryi, 
w yhaftow aną w ten sam sposób co i czap­
ka., sandały  na nogach dopełniają, ich  
u b io ru .  Obcinają w łosy bardzo k ró ­
tko  i nie napuszczają ich oliwą lub t ł u ­
szczem iak to  czynią inne n arody  Afryki. 
Odzież kobiet iest nie tak p ięk n ą ,  nie 
bardzo przyzwoita i dosyć b r u d n a , w ł o ­
sy i całe ciało smaruią tłuszczem albo 
oliwą palm ow ą, i z tego pow odu n ie  
m ożna do nich bez odrazy przystąpić.

Mieszkańcy Kayaye nie znaią innych z a ­
baw prócz m uzyki i tań ca ,  w pogodnych  
dniach zbieraią się na placu w shod ku  
miasta leżącym, a icżeli xiężye nie świeci 
zapalaią wielkie ognie. W idzowie o ta-  
czaią ta n c e rz y , a pary zaczynaią taniec 
przy dźwięku narzędzia zwanego bala-  
fu.

B yłem  świadkiem ©sobliwszey drama- 
tyczne'y sceny. Człowiek od stóp do 
g łow y p o k ry ty  odzieżą z rob ioną  z g a łą ­
zek drzewa dobrze okrytych lis'ciami, ©- 
kazał się nagle i u w iadom ił  mężatki i 
dziew czyny , że ie przy  zachodzie s ło ń ­
ca odwiedzi..
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W  oznaczone'y godzin ie w szed ł do m ia­
s ta , tow arzyszyli m u  ludzie biiący w bę­
ben ; i u d a ł się na plac zgrom adzenia d o ­
kąd wszyscy m ieszkańcy poprzedzili go 
i tańcow ali.

O zn ay m ił nayprzód że przychodzi o - 
strzedz m ężatk i i d z iew czy n y , aby się 
m ia ły  na osirożnośęi względem  lu d z i b ia ­
ły c h ,  (w skazyw ał tern słow em  ludzi n a - 
sze'y w y p raw y ). O pow iedział kilka aneg­
dot , nie bardzo ch lu b n y ch  dla osob o k tó ­
ry ch  m ów ił, lecz p rz y d a ł, że poniew aż 
to  iest pierw sza przestroga, nie w ym ieni 
ich i nie u k a rz e , lecz ze im n ie przeba­
czy ieżeli poyvtornie dopuszczą .się teyże 
same'y w iny .

Słow a ieg-o powtarzały dziewczęta śpiewa­
jąc, przy dźwięku muzyki i odgłosie klaska* 

nia. Kobiety lękaiące się śledczey władzy 
te'y maski, przyniosły ie'y podarunki, i uwa- 
żałem, iż każda z obecnych m łodych dzie­
wcząt złożyła tę  daninę.

Miałem także sposobność postrzedz iakim 
sposobem młodzi ludzie staraią się o żonę. 
Mieszkaniec sąsiedzkiey wioski pragnąc zaślu­
bić dziewczynę z Kayaye, ofiarował ie'y mat- 
ce zwyczayny podarunek. Ona nie powie* 
dziawszy córce ani słowa co się s ta ło , rze­
k ła  konkurentowi, że może użyć iakich ze- 
chce sposobowy aby został panem swoie'y 
przyszd’e'y małżonki. Stosownie do tego, 
wieczorem gdy młoda dziewczyna gotowała 
posiłek dla swoiey fam ilii, pan młody w 
towarzystwie dwóch lub trzech sw'oich ró- 
wienników porw ał ią i uniósł pomimo iey 

krzyku i płaczu: kobiety obecne te'y scenie, 
zamiast żalić się nad nią, śm iały się, zape- 
wniaiąc, że w krótce swóy now y stan po- 
lubi.

Dnia 18. K ról tego kraiu, któregośmy uwia- 
domili ze wkrótce chcemy wyiechać, przy- 
b y ł po dary dla niego przeznaczone. Ota­

czało go 50 ludzi uzbroionych w strzelby lub 
włócznie. Sam władzca siedział na m ałym  
lichym koniu. Otaczali go śpiewacy i do­
bosze i przeraźliwy hałas robili. Zapytany 
nie chciał dotrzymać obietnicy, że nam da 
przewodnika do stolicy królestwa Wooli. 
Nareście odebrawszy podarunki, znowu go 
nam  dać przyrzekł. B y łp iiany  i w naygor- 
szym humorze. W idziałem wielu naczelni­
ków Afryki zacbodnie'y, Maurów lub Negrów, 
lecz żaden nie m iał tak mało godności. J e ­
go nieczystość obrzydzenie sprawiała, a tak 
nam iętnie lu b ił rum , żeby się nim codzień 
b y ł upił, gdyby go łatwo m ógł dostać.

D rug iego  d n ia  nasze'y p o d ró ż y , w i­
dzieliśm y wiele p lan tacy i indigo i b aw e ł­
ny . Przeszliśm y przez k ilka p ięknych  
w io sek , p o ło żo n y ch  na pagórkach gęsto 
za rosłych  drzew am i. Zanocow aliśm y w 
C o o n tin g : to m iasto dosyć znaczne , ob ­
w iedzione iest m urem  z ziem i suche'y. 
D zieli się na trzy  części, oddzielone ie- 
dne od d ru g ich  pasm em  g ru n tu  p rzyoz­
dob ionym  drzew am i. P od  cieniem  ty ch  
d rzew , m ieszkańcy C oonting  przez w ięk- 
częsc d n ia  sp ią , albo baw ią się w 
grę podobną do naszych warcabów . T am  
zbieraią  się naczelnicy  gdy  im  po trzeba 
naradzać się nad  iaką ważną sprawą. —  
Każda częsc m iasta zostaie pod dozorem  
nayznakom itszego z mieszkańców7. Piząd- 
cy  zdaią sprawę z sw oiey adm inistracyi 
naczeln ikow i rozkazuiącem u w im ien iu  
K róla K atoba. Z daw ało  nam  się , że 
p rzy leg łe  m iastu  okolice b y ły  dosyć d o ­
brze u p raw n e.

 ̂ W yszedł przeciw ko nam  K apłan tam - 
teyszy i p o d aro w ał nam  gęś i dw ie b u ­
te lk i m leka. Gdyśm y go na wzaiem  o d ­
w ied z ili, siedział w obszerne'y okrągłe'y 
chacie , o taczało  go 30 m ałych  chłopców  
od la t 7 do  1 4 , k tó rych  u cz y ł czytać i 
pisać po arabsku, sam alkoran  sk ład a ł ich
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bibliotekę i poczytani są za mądrych i 
zupełnie wyćwiczonych,gdy umieią napisać 
lub  wytłomaczyć kilka wyiątkówAlkoranu-

Kapłan przyiął nas uprzeymie i zapro­
wadził do mieyscowego rządzcy, starca 
wrażaiącego na pierwszy rzu t  oka głę­
bokie uszanowanie. Skoro się dowie­
dział o przedmiocie nasze'y wyprawy r 
rzek ł:  iż pamięta Pana Mungo Paro 
iak odbywał ostatnią podróż, do wschodu;, 
iż się z wielkim żalem dowiedział,, ze 
z nie'y nie powrócił, i ze prosił Boga, 
abyśmy podobnego losu nie doznali. —- 
Zegnaiąc się z niemi, złożyliśmy im ma­
ły  podarun-k.

Medina, stolica Królestwa W oollf, iest 
zwyczaynem siedliskiem Króla. Składa 
się z około 250 doraków i 1,000 m ie - ,  
szkańców. Otacza iąpalissada na 5 stóp 
wysoka, co nadaie temu miastu postać 
wielkiey bateryi. Każda chata iest ocie­
niona drzewami palmowerai lub figowe— 
mi. To  miasto ma 3 bramy,, które ca  
wieczór zamykaią. Wewnętrzny skład iego 
nie odpowiada zewnętrzney okazałości. 
Domy powystawiane- są bez. porządku 
z wysuszonego b ło ta , a przedziały po­
między niemi są pełne plugastwa.

Mieszkanie króla oddzielone od in ­
nych murem  wysokim na 8 lub 9. stóp, 
stoi w samym środku miasta. Dora iego 
syna i domy pierwszych naczelników są 
także obwiedzione m urem , lecz nie tak 
wysokim iak domu Królewskiego.

Niedaleko od Medyny, widać miasto Bar* 
ra-Cimda, zamieszkałe przez Bushrenów. 
Spostrzegłem po za miastem pat, na którym 
zawieszona była suknia zrobiona z kory drze­
wa, mogąca okryć od stóp do- głowy tego,, 
któryby ią wdział na siebie. Powiedziano, 
nam ze, gdy mąz ma sprawiedliwą przy­
czynę żalić-się- na iednę- z.żon swoich,, przy­
wdziewa tę suknią, lub prosi przyiaciela a­

by go wyręczył. Osoba tak przebrana przy­
biera nazwisko Mumbo-Jumbo; ostrzega jpiie-
szkańców miasta o swoie'm zbliżeniu sic.

«  '  -»  *■*

przez okropne krzyki i wycie. Około' wie­
czora przychodzi na mieysce, gdzie się 
wszystek gmin zbiera. Bawią się przez ca* 
ły  czas muzyką i tańcem, a gdy się maią 
rozeyśdź, Mumbo-Jumbo chwyta ofiarę prze* 
znaczoną, okłada ią razami, a ta okropna 
scena nie czyni na widzach żadnego wraże­
ni a-.

Skoro- przybyliśmy do Medyny, wysłali* 
siny posłańca do króla, z prośbą aby nam 
przeznaczył godzinę w którey moglibyśmy 
go widzieć- Kazano* nam odpowiedzieć, ze 
król był piiany i nie mógł się w tym dniu 
zaymować żadnemi interesami. Jednakowoż 
staraliśmy się o godzinie 5te'y wieczór o- 
trzymać posłuchanie. Widzieliśmy króla sie­
dzącego na małym drewnianym taborecie 
przed domem,, otoczonego celnieyszemi mie­
szkańcami.

Żaden z nich nie  wytrzeźwiał zupełnie 
z poranne'y hulanki. Złożyliśmy nay- 
przód dary Królowi, pocze'm wymienili­
śmy cel nasze'y podróży i usiłowaliśmy 
okazać m u m u iakie korzyści odniosą 
mieszkańcy Woolli, z związków, które 
chcieliśmy zawrzeć pomiędzy niemi i An­
glikami.. Zapewniliśmy i c h , że leźli sa­
mi nie będą się sprzeciwiać , uyrzą przy- 
bywaiących kupców, dostarczających im 
wszystkich płodów pt emyshi Europy , 
nierównie tanie'y iak dotąd. 'M odiba,, 
przyiaciel Króla , miał polecenie dać nam 
odpow iedź, Król zaś nie wyrzekł ani 
słowa.

Powiedział ty łka  nawiasem , i/; n igdy 
pie wątpili, że- Anglicy są przyiaciołmi 
Afrykanów , i że wszystko uczynią co 
ty lko  będą mogli, abyśmy nie doznali 
żadney przeszkody w naszćm przedsię­
wzięciu. Pocze'm pożegnaliśmy się, al-

: x



b o w ie m  n ie  masz w ty m  kra  i‘u  zw y cza iu  
p rz y  p ierw szych  o d w ie d z in a c h  k o ń czy ć  
in fe re ssó w /—  M odiba  p rz y rz e k ł  n a m ,  iż 
s tarać się będzie  , a b y  M a n sa  ( tak n a ^ y -  
w a ią  Króla  Y o o l l i )  n ie  p i ł  z b y t  wiele 
r u m u ,  zan im  da n a m  n a z a iu t rz  p o s łu ­
chan ie .  v

S koro  p rzy g o to w a liśm y  p o d a r u n k i  dla 
X iec ia  p rzeznaczone  , p o k aza liśm y  ie M o- 
d ib ie ,  k tó ry  z n ich  bardzo  b y ł  k o u -  
te n t .

D n ia  4 .  z ran a  o z n a y m io n o  n a m  że 
J. K. M. na nas czekał. W esz liśm y  do  
o b w o d u  k tó ry  o tacza iego p o m ieszkan ie ;  
m ieysce to  b y ło  ieszcze b ru d n iey sze  n i ­
żeli każde in n e  w mieście. Król s iedzia ł  
n a  lw idy  s k ó r z e , p rz y  k tó rey  w isia ło  
w ie le  cz a ro d z ie jsk ic h  znaków  z w a n y c h  
grigris. P ięc iu  lu b  sześciu  n acze ln ików  
o tacza ło  Króla, k tó ry , p o m im o  przyrzecze­
n ia  M o d ib y ,  nie b y ł  na czczo. Jek 
d n a k o w o ż  m ó g ł  rozm aw iać  z nam i. Z a ­
d a w a ł  n a m  wiele p y ta ń  w zględem  A n g l i i ,  
ce lu  poselstwa i t. d. O dpow iedz ie l iśm y 
ile m o ż n a  b y ło  w n a jk ró ts z y m  spo­
sobie.

D n ia  5. M odiba  p rzy szed ł  do nas z r a ­
n a  i r z e k ł , że Król niek_ontent z darów 
n a s z y c h ,  ro z k a z u ie  o św iadczyć ,  iż ieźli 
n ie  u c z y n ie m y  zadosyć iego żądan iu ,  n a ­
tenczas wyśle sw o ich  lu d z i  ab y  g w a ł ­
t e m  zab ra l i  to czego m u  o d m aw iam y . 
N ie  p o w in n iś m y  b y l i  ścierpieć pog rożek . 
O d p o w iedz ia łem  p rz e to  iż w o ln o  K rólow i 
p rz y b y ć  do  nas  k iedy  m u  się spodoba i 
że go p r z y jm ie m y  s tosow nie  do iego d o -  
S toy  11 ości..

Pote 'm  kazałem uszykować ’się do boiu, 
W ielb łądy  stanęły w ieclney chwili w  pogo­
towiu do drogi, a ludzie należący do wy- 
praw y, dobrze uzNbroieni, utworzyli do kol* 
czworobok. Modiba bardzo się .zadziwił i 
naszą odpowiedzią i postawą którąśm y przy**

brali. Odszedł nie wymówiwszy an i słowa. 
Tegoż dnia ieszcze k ró l  kazał nam o z n a j ­
m ić  iż. w yznaczył dla nas przewodników i 
ze m ożemy nazaiutrz w dalszą drogę sio pu­
ścić. Jakoż przewodnicy przyby li  dnia 6 
zrana, a gdy  wszystko przygotowano do na- 
szego. odjazdu, opuściliśmy Medynę.

(D a l szy ciąg  nastąpi.)

II.

Ż E G L A R Z .
P o w ra c a łe m  z H o lla j id y i  do  Szkocy i r 

\v b u r z l iw e j  n o c y  w m iesiącu  Marcu.,, 
iest to  czas w  k tó ry m  w ia try  b y w a ją  
g w a ł to w n e  i s traszliwe w p ó łn o c n e y  s t r o ­
nie. M orze  to c z y ło  piętrzące sie fale 
n a k sz ta ł t  gór w y s o k ic h ,  g ru b e  c h m u r y  
pędzone szy b k o  w ia trem , u k ry w a ły  i o d ­
s ła n ia ły  n a p rzem ian  księżyc pod  ów czas 
w p e łn i  , spo trzega liśm y n ie k ie d y  św ia­
t ła  w L e i th ,  lecz n ie p o d o b n a  b y ło  zbij-, 
żyć się do  n i c h ,  g d y ż  w ia t r  d ą ł  m o c n o  
od  lądu .

A p rzec ież ,  p o m y ś la łem  so b ie ,  o d ­
w ażn y  i z a h a r to w a n y  * raay tek  niezw aża  
n a  n iebezpieczeństw a o c e a n u ,  i znosi n a  
p rzem ian y  i ,u p a ły  i z im n o .  Jeżeli u y d z ie  
przed  zabóyczą b ro n ią  nieprzyia&jół sw o ­
jego  k r a iu ,  to  dla tego częstokroć a b y  
się ro z b i ł  z ©krętem w  p o r c i e , p rzed  
tą  sk ro m n ą  lep ianką w które'yr o d e b ra ł  
życie,; w tenczas g d y  u s ły szy  o d g ło s  d z w o ­
n u  kośc io ła  w  vviosce gdzk. rod z ice  p o ­
łączy li  się ś lu b n y m  w ę z łe m ,  i gdzie sam  
n a w e t  zap isany  z o s ta ł  w p o cze t  ch rze -  
ścian. Może to  czci g o d n e  s tad ło  , o b a r ­
czone  la ty  i t r p d e m , w ygląda w  te'y  
chw ili  u k o c h a n e g o  syna . Z a ledw ie  k o -  
sztu iąc s n u  s ło d y c z y ,  ro zm aw ia  z sobą  o 
n iebezpieczeństw ach  na  k tó re  ic h  s y n a  
srogość la l  i w ia trów  n a raża  i zanosi d o  
n iebios go rące  m o d ły  o iego ©palenie. N ie?



stety [ k to  wie czyli uy rzy  prom ienie 
s ło ń ca ;  czyli w d n iu  iutrzeyszym  żyć 
będzie , i czyli ża łobny odgłos dzw onów 
niesprawi na nich ohropnieyszego w raże­
n ia  nad  świst ro zh u k an y ch  w iatrów ! 
Może czuła m a łż o n k a ,  zaięta kądzie- 
1%, iak niegdyś wierna Pęnelopa, p rzy­
pom ina sobie chwile przeszłego szczę­
ścia , chwile , ktoremi ią obdarzyła 
miłość i małżeński zw iązek , i truchleie  
słysząc ryk ba łw an ó w , u  k tórych dopo­
m in a  się p o w ro tu  swoiego m a łżo n k a ,  a 
które może ty lko  m artwe iego zw łok i 
w yrzucą.—  Gdy zaym ow ała  mię ta uwaga, 
dreszcz przejął me c z ło n k i ; ba łw an  m o r­
ski mię okry ł.  Dwie kobiety  n a  które 
moy płaszcz rospostarłem , w ydały  krzyk 
przeraźliwy. Siedziały przy m nie na  p o ­
k ładzie ,  a bałw an  k tó ry  mię ob la ł  i ich 
nie oszczędził bynaym niey. Kapitan i iego 
ludzie zaięci ocaleniem okrę tu , niezważali 
u  cale na  podróżnych. Oczywistą b y ło  
rzeczą ze byliśmy odepchnięci od lą ki 
do k tórego  przybić chcieliśmy, straszliwa 
błysną wica okazała nam brzegi hrabstw a 
F ife ,  a tak fala un ios ła  nas od  celu 
u.aszey podróży a lb o w iem , w zwyczay- 
n y m  czasie, bylibyśmy iuż od daw na bez­
pieczni w porcie Leith .

Podczas gdy woda ociek ła  z m oich  
su k ien ,  i gdy szukałem  między osadą o- 
k rę tu ,  tw arzy któraby mię ufnością n a ­
tchnęła ; żeglarz cery brunatne'y, będący 
ty lko  podróżnym  na tym  s ta tk u ,  spo­
strzegł moię n iespokoyność, i rzek ł do 
mr. chrapliwym  głosem.- T o  nic, Panie; 
to nic w porów nan iu  tego co ia w idzia­
łem.)) —  P o f m  spoyrzał na m oie dwie 
sąsiadki, wypogodziła się twarz iego i 
g los  się z łagodz ił;  »Nie obawiaycie się , 
rzek ł do nich, n iem asz żadnego n iebez­
pieczeństwa, statek iest w dobrym  stanie, 
po trzeba  go ty lk o  utrzym ać na otw artem  
Biorzu. P a trzc ie ,  deszcz zaczyna padać;

dzięki B ogu! wiatr’ w krótce ustanie*® 
Widząc żo sternik b y ł  z n u ż o n y ,  p rzy ­
b liży ł  się do niego i zastąpił go w s te ro ­
w aniu . Deszcz la ł  s trum ien iam i,  lecz 
wiatr zw olniat cokolwiek. —  Podnosił  
czasem głowę do góry, z uśmiechem przez  
k tó ry  chciał wyrazić: » Straszliwe Ży­
wioły , nie zlęknę się was b y n a y m n ie y .» 
Poczęstow ałem  go kubk iem  go rza łk i ,  za 
co przez wdzięczność, odz ia ł  mię sw oim  
wielkim płaszczem. Nie chciałem p rz y -  
iąć iego daru, lecz m nie do  tego p rz y ­
m usił,  mówiąc: Nie mara się czego o b a ­
wiać; grzmoty, b łyskawice, b u rz e ,  fa le ,  
deszcze, m gły, są to  m oi daw ni zna iom i; 
nie m am  nic do  stracenia. Bogatym  ie -  
dynie i szczęśliwym ludziom  potrzeba się 
zabezpieczać od zgubnych  przypadków; 
nieszczęśliwy zaś, niechay przędzie aż do  
ostatniego w ątka pitkę swoiego życia.

Przekonaliśm y się w k ró tce , że go że­
glarskie doświadczenie nie zaw iodło . —- 
W iatr dąć przestał,  w zburzone  fale p o w o li  
się u sp o k o i ły ;  zabłysnęła iu t rz e n k a ,  i 
m ożna  by ło  skierować do p o r tu  L e i th .  
Kapitan kazał zarzucić kotwicę w p rz y ­
stani i spuścić szalupę na m o rze ,  ab y  
przewieźć na brzeg podróżnych . S ta ry  
m arynarz  wstąpił w nią z nam i, a rob iąc  
wiosłem dow iódł nam n a m ,  iż nie b y ł  
żakiem w tey  sztuce. P rzypa tryw ałem ' 
się pilnie iego f izy o n o m ii , oznaczała że ­
glarza;  lecze widać b y ło  ślady in n y c h  
ieszcze zarysów m łodego w ie k u ,  różn ią ­
cych się bardzo od tych, k tóre wycisnęło  
na n im  u trudzen ie  a m oże i pieszczę^ 
ście. Oczy iego iskrzyły się ieszcze n i e ­
w ygasłym  ogniem ; iego uśmiech w sk a -  
zyw ał dawną w-esołość, iego oblicze zd a­
w ało  się bydź ieszcze siedliskiem u p rz ey -  
m o ś c i ; przez iego ciemne włosy p rzeh i-  
ia ł  się szron, będący skutkiem  pon ies io ­
n ych  trudów , trosków i częstych o d m ian  
k l in ja tu ;  a przy  te'm  usta iego miały, w y -



raz pogardliwości i zan iedban ia ,  które 
m usiała  w n im  w zbudzić zawiedziona n a-  
dzieia.

N akoniec  przybyliśm y do brzegu  i u y -  
rżałem  z radością iak po niecierpliwemu 
oczekiw aniu  m a łżo n ek  i b ra t przyięli 
m oie dwie tow arzyszk i;  nie zasłuży łem  
na tyle dziękczynień ile mi ich z łoży ły  
za słabe p rzy s łu g i ,  k tóre m ia łem  szczę­
ście im uczynić pod czas nasze'y podróży,, 
a  pożegnawszy się z tein szczęśliwem gro ­
n em  , zaprosiłem weterana na  śniadanie. 
P y ta łem  go dla iakich  iateressów lec b a ł  
do Ędyraburga.,

«Ja nie iadę d o -E d y m b u rg a , odpowie­
dz ia ł :  idę do L e i th ,  aby się postarać a  
mieysce na pierwszym sta tku  k tóry  w yy- 
dzie p od  żagle i  zapewne przepłynę przez, 
a t lan tyck i ocean..

)>Jak to! tak  k ró tko  zabawisz na lądzie?
»Tak , Panie,, cóżhym rob ił  na  n im ? ’ 

m orze iest nieiako moie'm siedliskiem.
rP iozum iem ; przekładasz, m o rze  n a d  

ziemię..
».To z n o w u  co innego.. Wszyscy b a r ­

d zo  lu b im y  ląd s t a ły ; lecz któż z śmier­
te ln y ch  może czynić t o  co m u  się n ay -  
więceAy podoba w pielgrzymce tego życia?' 
nie znam  takiego, człowieka a- iak mi 
5ię zdaie z, w ażnych to  przyczyn p o ch o ­
dzie

S łow a te o b u d z i ły  we we m nie n a y -  
silnieyszą ciekawość dowiedzenia się o, 
h is to ry i iego ży c ia .—- Ł a tw o  sk ło n i ł  się 
do mego żądania.
(Z łokończenie, w n.astępuiącyrn N um erze.),

III.
TVyiatek. z  nowego, Dykcyonarza  

P rzyiacie l: O d daw na nie mogą się-,
zgodzić nad znaczeniem  tego w yrazu. 

P rzy ia żń : Paszport d o k r a iu  m iłości.
Szczęście .- K u la  k tó rą  gon im y g d y

u c ieka ,  a po trącam y nogą gdy się za­
trzym a.

Serce: Umysł opow iada, wyobraźnia
o p isu ie , serce maluie.

Zalotnice : Jest to  rodzay kobie t  t o ­
czących w oynę na kształt  Tatarów, p o d ­
ło żą  og ień ,  a pote'ra uciekną.

Ż ałoba: W ątp liw y znak sm u tk u  i we- 
w nę trzney  radości dziedziców.

R o ztrzep a n y : Człowiek n iezdo lny  do
o b łu d y ,  ani do uczucia żalu.

P rzesada: W ym ow a słabych um ysłów  
a  logika przew rotnych .

G ratis: W yraz  tak n iezgodny z n a -
szemi o b y cza iam i, że wyszukano go w 
m ar tw y m  i czy ku,.

IV.
k o s a r z  e .

B ayka  naśladowana z rossyyskiego 
Pana K r  y ł  o w. 

Strumienie z gór spadaiące 
P ły n ę ły  po bliskie'y łące.
A  gdy przyszło zbierać siano,, 
Zawsze na nie narzekano.
Bo gdy wieśniak trawę skosił, 
Wzdęty strumień ią unosił.
By nie łożyć prozne'y pracy, 
Postanowili wieśniacy 
Po-yśdź ze skargami do rzeki,
I zaz ąda.ć iey opieki.
Ona pani tych strumyków.
Do, słuszney proźby się skłoni,. 
Skarze zuchwałych psotników',
I dalszey napaści wzbroni.
Idą śmiało —  brzegu bliscy,
Nagle wstrzymali się w'szyscy„
I  ieden za drugim czeka.
Ta przeszkoda niespodziana 1 
Cor ma znaczyć? oto rzeka 
Niosła ogromny stóg siana.



W róćm y się bracia ć!o dom u,
Rzekli po cichu do siebie,
N iem a poskarżyć się komu, 
Słuszność znaydziesz tylko vt'niebie, 
Żal się Boze nasze'y drogi,
W  narzekaniach bądźmy skromni, 
Kto zabiera całe stogi,
Za wiązkę się nie upomni.

V .
M ŁODY i STARY.

Bayha naśladowana z hiszpańskiego 
Pana Y r i a r t e .

Podczas letniego upału,
Osioł zazwyczay chodzący pomału, 
Niespodzianie dostał gzika.
W raz nasz iegomość rzuca się i bryka, 
Opadłe uszy podnosi do góry,

■ W  tę i ową stronę pędzi,
I nowe'y iakieyś nabrawszy natury, 
Rozdrażnionych sił nie szczędzi,
Gdy coraz bardzie'y owad mu doiadał, 
Juz się nasz osioł z bólu nie posiadał, 
S trac iłzwyczayne'y cierpliwości narów, 
D obył sił wszystkich i w pędzie prze- 

Szeroki parów. (skoczył
Gdy to  iakiś młodzik zoczył,
Ach patrzcie, patrzcie, zawoła,
Taka siła, dzielność taka,
Są arabskiego udziałem rumaka,
On iest ozdobą tuteyszego sioła. 
Wdziawszy na nos okulary,
N a to mu odpowie stary,
— Gdzież to rum ak m óy kochanku? 
Poznay z nogi, z uszów, z grzywy,
T o  osioł, co od poranku
Jadł tu  oset i pokrzywy.
—  Zdrętwiały wiekiem człowie«ze,

T y  chcesz sądzić? młodzik rzecze, 
Głowa twoia nie do rady,
Choć inż włosy ci zbielały.
Odmienne gustu zasady 
Za naszych czasów powstały.
Nie pątrzym głowy, nogi, grzywy, ucha, 

Lecz gardząc kształtem  sądzim tylko z ducha. 
Co zrobił stary, o to się nie pytam .
Ale będę iego zdania,
Mimo zapędów, szału i skakania,
Osła za- konia również nie poczytam.

Mozę wniosek tey  baieczki, 
Literackie skończy sprzeczki,
I wskaże nasze'y młodzieży,
Ze mimo uczuć i myśli gwałtowność, 
Mało cenić nie należy 
W'ypracowania zalety, - 
Czem dla konia powierzchowność, 
T ym  iest popraw ności styl dla Poety.

T . B.

VI.
C I E L Ę T A .

Bayha z tegoż tu to r a .
Przez niedbałość niepoiętą 

F u rtk a  ogrodu nie by ła  zamkniętą.
N ie tracąc chwili, cielęta tam wpadły. ' 

N ayprzód się dobrze naiadły.
A potem syte w wesołym humorze,
W idząc, ze mogą sobie coś więcey pozwolić 
Zaczęły skakać, gonić się, swawolić.
Jakby w polu lub oborze.
W  iedne'y minucie wszystko przewróciły. 
Żadna nie pozostała z licznych kwiatów 

grządek,
Złam ały drzewka, murawę skaziły, 
Przepadła piękność i gust i porządek.

Widząc to chłopak rzecze do chłopaka, 
vNiech zyie swoboda takaj
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Boday tu  zawsze cieląt gościła drużyna!

Czy na te'm koniec? cóż ta bay li a znaczy 
Nie -wiem doprawdy', lecz mi przypomina 

Pewnych autorów i ich wychwalaczy.
T. B.

VII.

T R Z Y  W IEKI KOBIETY.

Dumanie Romantyczno  - Filozoficzne.
(W y ią tek  z rękoplsniów pewney K obiety .)

Jakże szczęśliwi iesteśmy w dw udzie­
stym  ro k u  życia! ten  wiek nigdy by się 
kończyć nie pow inien ; iestem ł a d n a ,  l u ­
b ię  słyszeć gdy m i o tern m ów ią, mam 
ta len ta  i lubię gdy im oklaski oddaią; P o .  
\y tarza ią mi ż e to  iest ty lko  pochlebstwotto 
n ie  podobna. Zazdrość starszych odemnie 
kob ie t ,  sk łan ia  :e do ty eh uwag, nie będę 
ich  naśladowała. W dwudziestym  ro k u  
życia serce biie dla wszystkich szla­
c h e tn y c h  uczuć. Przyszłość otwiera się 
przedem ną iaśnieiąca nadzieią, móy przy ­
jaciel od dzieciństwa będzie moim m ę­
ż e m ,  nasze serca rozum ieją się naw za­
jem. Ach 1 ty lko  w dwudziestym  roku  
życia m ożna znać prawdziwe szczęście , 
lecz późnie'y pewna iestem , pow innyśm y 
się uczyć iak ie cenić potrzeba.
t . . <.......................................... ......

■Czy podobna? mam dziś lat czterdzieści. 
Czterdzieści lat! co? połowa życia mego iuż 
ubieg ła ,  z iaką szybkością uciekły te lata, 
które mi tyle szczęścia wróżyły, ileż ie trosk 
i  zmartwień naznaczyło. Czyliż mogłam 
mniemać, że Alfred k tóry  wszystko dla me- 
gó szczęścia powinien b y ł  poświęcać, uczy. 
-ni mię na.ypierwsżą ofiarą swoiey dumy i roz­

rzutności. A moie dzieci! Doznałam szczę. 
ścia macierzyństwa. Ah mniemałam, ze po­
winno bydź zawsze czyste i bez obawy, iak- 
ze się zwiodłam. Ileż mi zmartwienia móy 
syn przynosi? Jak mam rozrządzić przyszło­
ścią moie'y' córki? Czemuż nie mam ieszcze 
lat dwudziestu... Gdy zasłona się rozedrze, 
smutną rzeczywistość oko spostrzeże. W 
czterdziestym roku , życie iuż niema powa­
bów, a te których użyć ieszcze możemy, nie 
pochlebiaią sercu, nie zadowalniaią mego ii- 
my słu.

•  .• '•  •  •  •  ■ •  •  -%

Dzieci, w nuczki.. .  Ach nie wątpię doży­
łam  iuż la t sześćdziesięciu. Jeszcze mi 
się z d a ie , że bliska iestem pierwszych 
la t  dzieciństwa,iak przerażaiący bieg czasu, 
cóż mi z tych dn i pozostało? kilka wspo­
m nień . Jak one są daleko odem nie , iak 
m ało takich, które bicie mego serca o b u -  
dzaią! Z nik ły  moie powmby. Inne u -  
czucia oddalaią odem nie moie dzieci iak 
niegdyś m nie oddaliły od m atk i .  Sa­
m otność mego serca jątrzy  mię i . ran i , 
wszystko m i się nie podoba. —■ Ah iak 
b y łam  szczęśliwa w dw udziestym  ro k u  
życia....

VIII.

S Z A R A  D A.*
Pierwsze z trzecie'rn częstokroć iest pieska i- 

micniem,
Przed drugiem  dzikie ludy klękaią ze drże­

niem,
Czwarte z pierwszem  od kurzu i robactwa 

clńoni,
fV szysiho w każdym romansie ięczyi łzy ro* 

ni.


